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Z  Rewia  24  Sierpnia (5 W rześnia). |
Plota nieprzyjacielska koło wyspy Nargen stojąca, 

składa się obecnie z 7 okrętów linjowych.  2 fregat, 
10 parostatków, 12 -łodzi kanonjerskich.  12 statków 
transportowych i dwóch łodzi małych rozmiarów. 
Dziś w południe dwa parostatki poważyły się w p ły 
nąć do zatoki Rewelskićj,  dla robienia j ak się zdaje 
pomiarów.

Z  Libatoy, 18 (30 ) Sierpnia.
W Poniedziałek.  15go (27go) Sierpnia w południe,  

fregata szrubowa francuzka Marne, wp łynęła  do na
szej zatoki, mając na swym pokładzie 210  do niewól: 
Wziętych Rosjan i 2 szyprów statków kupieckich zieli 
rodzinami (jeden z tych szyprów wzięty był  do nie
woli koło brzegów Kamczatki,  drugi zaś na morzu 
Siałem). Jeńców tych przewieziono na brzeg na dwóch 
łodziach s terników i dwóch francuskich statkach -wio
słowych; ponieważ zaś morze bardzo się burzyło,  
przewóz nie mógłbyć uskuteczniony wcześniej j ak wie
czorem, poczem parostatek odpłyną ł .

w i a d o m o ś c i  k r a j o w i :
Najwyższym rozkazem z dnia 30go Sierpnia r. b., 

w korpusie inżenjerów górnictwa,  dyrygujący Ilcckim 
zarządem dobywania soli, podpułkownik Dmitr iew, 
za odznaczenie się w służbie,  mianowany został p u ł 
kownikiem.

—  Komisja rządowa sprawiedliwości  ogłosi ła,  iż 
nadesłany przez ministra sekretarza s tanu Królestwa 
Polskiego akt zejścia Johana-Hermana Stejnbach z m. 
Warszawy pochodzącego, w wieku lat 32 na dniu 21 
Września r. z. w Ejsenach w Wielkiem Księstwie 3a -  
sko-Wejmarskiem zmarłego,  przesłał a prokuratorowi

. 'królewskiemu przy trybunale cywilnym w Warszawie,  
do odpowiedniego przepisom prawa postąpienia.

— Z powodu nader niskiego s tanu wody na Wi
śle, Żegluga parowa osobowa tak na dolnej jak i na 
górnej Wiśle, z dniem 1 Października roku bieżącego 
Ustaje.

  W j s z e d ł  z d r u k u  N e r o i  T y g o d n ik a  L e k a r s k ie g o  i zaw ie ra :
F . j , .  S a u v e .  L e c zen ie  n e k r o z y  ( d o k o ń c z e n i e ) .  —  K o s e n z w e i g .  
Kilka s ł ó w  o c h o le r z e ,  z w y k ł a d u  p r o f e s o r a  S k o d y  w  W ie d n iu  
( d o k o ń c z e n i e ) — N atanson .  Z n a k  n a s y r e n ia  t r a n e m  w ą t r o b o 
w y m .— S o o s t r z e ż e n ia  n ie te o ro lO g icz r to - lek a rs k ie .  — 1’o s te p  c h o 
le ry  w  W a r s z a w ie  w  r o k u  b ie ż .— O d c in ek .  E .  Miłosz. O śm ierc i  
■Jej o z n ak a c h  ( d a l s z y  c iąg ) .  —  D on ies ien ie .  ____

—  Prospekt.— wKościoły W arszawskie rzym sko
katolickie opisane pod względem historycznym przez  
b ija n a  Bartoszewicza. Wizerunki  kościołów i celniej- 
s?'e w nich nagrobki ry tował  na drzewie Michał  Stark-  
uian.« Wszystkie celniejsze miasta dawnej  Polski ma-

Spisane i opisane swoje pamiątki,  swoje przynaj
mniej kościoły,  a niektóre z nich obszerne historje i 
kroniki .  Nad zbadaniem przeszłości ki lku z nich,  a 
mianowicie Krakowa,  wielu archeologów pracowało 
i obfite zebrało plony. Jedna Warszawa zaległa pole 
i najpóźniej z miast  polskich,  lubo najwcześniej m o 
że była powinna,  jako stolica kraju,  zainteresowała 
Uczonych. Dzisiaj dopiero na wielką skalę rozpoczy
nają się sludja nad miastem naszem; dzisiaj dopiero 
przeszłość Warszawy,  zajęła kilku znakomitszych a r 
cheologów. Nie ma wątpl iwości ,  że, po wzroście po
szukiwań spółczesnych sądząc, miasto nasze dok ła 
dniejszej od innych miast polskich doczeka się histo- 
rji, bo więcej ma ter ja łów nagromadzi  dla następnych 
pokoleń; z tern wszyslkiem w obecnej chwili przygo
towania tylko widzim, a skutku dopiero oczekiwać nam 
wolno. Dla tego występujemy tymczasem z Opisem 
historycznym kościołów Warszawskich.  Nim kto do
kładniejszy wyda ich opis i historję,  dzieło nasze któ
re wydać zamierzamy ten pierwszy brak w nauce i l i 
teraturze zastąpi.

Nic dajemy zupełnej  hislorji kościołów Warszaw
skich, więcej to szkice, jak całkowite obrazy,  dlatego, 
żc zakres pisma naszego ograniczony.  Później może 
szkice te rozwiną s ję obrazy.  Nie dajemy też opisu 
kościołów, opisu kaplic, oł tarzy,  malowideł ,  fundu
szów, nie dajem kroniki  takiej, jaka jest np.  Mączyń- 
skiego, o kościołach krakowskich,  bo naszym celem 
nie było dać opis kościołów, ale ich historją.  Dla 
frgo nawiązaliśmy na nić wspomnień więcej szczegó
łów historycznych, więcej wypadków, jak ie  do murów

tego lub owego kościoła Się przywiązały,  aniżeli sa
mych opisów —  i jeżeli potem da Bóg, że ,-ozwin'cm, 
jak obiecujem te szkice; h  tylko pod względem hi
storycznym, nie zaś opisowym, damy powtórne wy
danie kościołów Warszawskich.  Opisy pozostaną w ła 
snością dzieła księdza Kurowskiego uPamiątk,  Wa r 
szawy,« albo dokładniejszego jeszcze dzieła, którego 
prawo marav spodziewać się od Sobieszczańskiego.

Tak więc historją wyłącznie nas zajmuje teraz, i dla 
tego z góry oświadczamy czytelnikom, czego się po 
naszem dziele spodziewać mają.

Postanowil iśmy załączyć wizerunki kościołów,  a 
z każdego wybrać po dwa,  trzy nagrobki  celniejsze,  
albo pod względem sztuki, albo pod względem znacze
nia osób, których popioły pokrywają.  Nagrobki te i 
kościoły damy w drzeworytach.  W dziele naszem bę
dą tak przedstawiane wszystkie bez wyjątku dziś ist- 
n ejące kościoły,  nie tylko będące w samej Warsza
wie, ale i w caićj okolicy warszawskiej ,  które natu
ralnie znajome warszawianom do świątyń naszej s to 
licy słusznie policzone być mogą,  np. kościoł  Pragski,  
Powązkowski ,  Czerniakowski,  Wil ianowski.  kościoł  
księży Karne dołów w Bielanach, a nawet  i nowo sta
wiający się kościółek w Mokotowie.

Dzieło wychodzić będzie zeszytami, w,każdym ze
szycie będą dwa kościoły,  to jest: wizerunek i historją 
ich. a w texcie pomieszczone będą nagrobki.

W arunki prenum eraty.— Całe dzieło składać się 
mające z 13 zeszytów, zawierających opisy historycz
ne 26 kościołów i <50 di) 60 celniejszych nagrobków,  
wraz z ich wizerunkami rytem! przezemnie na drze
wie, wychodzić będzie na papierze^welinowym in 8vo 
majori.

Poszyty składające się z opisu dwóch kościołów 
wraz z ich wizerunkami-i  celniejszemi ich nagrobka
mi, wychodzić będą miesięcznic, począwszy od 1 Pa
ździernika r. b. Cena cąłego dzieła, którego objętość 
przynajmniej  dojdzie 25 arkuszy,  oprócz wizerunków,  
wynosi  rs. 6. P renumerujący przy odbiorze Igo  po 
szyto, zechcą złożyć rs. 2,  przy następnych 8, opłacac 
będą po kop. 50,  a ostatnie cztery otrzymają bez o- 
płaty.

P renumerować można u wszystkich;) księgarzy 
w Królestwie,  Cesarstwie i w mieszkaniu wydawcy,  
ulica Krakowskie-Przedmieście,  pałac JW.  hr .  St. 
Potockiego, Ner 415.  Sk ład  g łówny  dla Królestwa 
w księgarni S. Orgelbranda w Warszawie,jja dla Ce
sarstwa w księgarni M. Orgelbranda w Wilnie.

M. Siarkman.
^  Na mocy ukazu Najwyższego z dnia 22go P a 

ździernika r. z., otwar tym został w dniu 27 Sierpnia 
(8 Września) r. b., przy uniwersytecie petersburgskim 
fakultet języków wschodnich,  a natomiast  istniejące 
dotąd wykładanie tychże języków w uniwersytecie ka
zańskim, w liceum Richelieu (w Odessie) i w tamccz- 
nćin gimnazjum,  oraz w pierwszetn gimnazjum ka- 
zańskiem, zniesionem zostało,  z pozostawieniem wy
kładu języka tatarskiego w gimnazjum kazańskiem. 
Otwarcie tego fakultetu w Petersburgu,  odbyło się 
z wielką uroczystością, na której znajdowali  się mi 
nister oświecenia narodowego,  towarzysz minis tra,  
kurator  okręgu naukowego petersburgskiego,  i cz łon
kowie uniwersytetu wraz z uczniami i miłośnikami 
oświaty. Fakultet podzielonym został  na 5 oddziałów, 
jako to: arabsko-persko-turccko-tatarski ,  chińsko- 
mańczurski ,  hebrajsko-arabski,  mongoło -kałmycko-  
tatarski i ormiano-gruzino- tatarski . '  Dziekanem tego 
fakultetu wybrany został Mirza Alexander  Każem-bek,  
profesor  zwyczajny l i teratury perskiej ,  dawniej p ro
fesor w uniwersytecie kazańskim, mąż świat ły i wiel
ce ujmującą powierzchownością od przyrody obda
rzony, która przy europejskiein ukształceniu a wscho
dnim ubiorze,  każdemu sympatyzuje.  Do tegoż fa
kultetu należy Antoni Muchliński,  profesor  zwy
czajny l i teratury tureckiej; Konstanty Halstuński p. o. 
adjunkta języka kałmyckiego; znany z podróży po 
wschodzie Eljasz Berezin,  p. o. profesora zwyczajne
go narzeczy lurkskich i inni.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI
A N G L J A.

Londyn 23 Września. Globe ogłasza,  iż czytelni

cy dzienników powinni  przygotować się na to, że obe-  
cn ;e nie maja soodziewać się komunikowania  ze 
strony ministerstwa wojny,  tak kompletnych wiado
mości względem operacji jenerałów sprzymierzonych 
j r k  dotąd, ponieważ interes tych operacji wymaga czę
sto największej tajemnicy.

—  Kardynał  Wiseman (według doniesień z We
necji) ma objąć zarząd bibljoteki Watykanu w Rzy
mie,  w miejsce zmar łego uczonego kardyna ła  Mai.

(Neue Preussische Zeilung).
A U S T R J A.

—  Głęboka przepaść jaka dzieli politykę Anglji od 
politvki mocarstw lądowych,  staje się z każdym dniem 
szerszą. Jeśli prasa angielska ma tylko obelgi i g ro
źby dla narodów które chcą pozostać neut ra lnemi  
w zatargach jakie Angija wywoła ła  i exploatuje na 
swoją  korzyść. —  a nawet  dla swoich sprzymierzeń
ców, którzy nie dość gorl iwie spieszą oddawać się na 
ofiarę dla niej, za to znowu napróżno szukanoby w o r 
ganach opińji  publicznej na s tałym lądzie jakiegokol
wiek wyrażenia pochwały lub sympatj i  dla Anglji.  
Austrja szczególnie ma przywilej s łużenia za cel naj-  
przewroiniejszych insynuacji.  najni<godziwszvch ata
ków ze st rony dzienników angielskich.  Głos Morning 
Post budzi echo Timesa. Jaury Timesa nie dadzą spać 
spokojnie Economistowi.

Ten tygodnik urzędowy, niedawno jeszcze apostoł  
pokoju,  dziś w artykule pod tytułem: Ruch i nadzie
je  Włoch, odzywa się do niegodnych namiętności,  
w sposób, któregoby się nawet  sam Mazziui nic po
wstydził.  Djatryba Economisty jest  prosto aktem 
oskarżenia wymierzonym przeciw Austrji  i pochwałą 
dla Piemontu,  którego dzieci umierają za sprawę Anglji.  
Economist nazywa intrygami i zwodniczemi sidłami  
to wszvsiko co Austr ja czyni ku polepszeniu położe
nia swoioh włoskich prowincji .  Spodziewa on się że 
wojsko piemonckie podniecone zaszczytem nazywa
nia się towarzyszami broni walecznych Anglików,  u -  
tworzv armję rewolucyjną,  która w dniu emancypacji  
Włoch,  z łatwością da sobie radę z n iewprawnemi do 
wojny pułkami  Austrji.

Na ten brzmiący ton tygodnika angielskiego, Oestr. 
Z tg  która jest wojowniczem piórem gabinetu wiedeń
skiego. odpowiada z pogardą,  powtarzając całą  tę ga
daninę w swoich kolumnach,  dodając tylko wstęp la
koniczny i wyrazisty. » Angija.  mówi ten dziennik aU- 
strjacki.  nie potrafiła zrobić z armji  austrjackiej p ł a 
tnych żołdaków na koszcie angielskim, a ponieważ 
we Francji  zaczyna już kiełkować myśl spokojnego 
załatwienia sprawy,  przeto polityka angielska zatrwo
żona. chwyta znowu za pochodnię rewolucyjną,  aby 
rozdmuchać nienawiść i niezgodę i dokończyć chwilo
wo zachwiane dzieło 1848 r.

Niech Angija sypie laury Piemontowi ,  Austrja tak 
ma ło  się tern interesuje,  jak temi czczemi frazesami,  
klóremi brzmią dzienniki angielskie.  Austr ja tak j ak 
cały świat wie co warta jest wiara angielska i przy
jaźń Anglji. wie ona że Angija zawsze gotowa jest pu 
ścić si lną psiarnię na każdego, kto nie chce dla jej ko
rzyści polować.

  Korrespondencja z Wiednia 8 września w Ga
zec ie  Augsburskiej. zaprzecza w sposób zupełnie s t a 
nowczy pogłosce,  jakoby gabinet wiedeński uczynił  
niedawno nową propozycję pokoju gabinetom Londy
nu i Paryża. {Jour. de Sl. Pet.).

F R A N C J A .
P aryż 2d Września. Czytamy w dzisiejszym Mo- 

niteur: Cesarz przy jmował w dniu wczorajszym o go
dzinie wpó ł  do drugiej ,  w zamku St. Cloud, jenerała 
barona y. Prokesch,  prezydującego w sejmie związko
wym niemieckim, tudzież jego syna,  który jest ofice
rem w armji  austrjackiej .  Baron v. Hubner  nadzwy
czajny poseł  i minister  pełnomocny austrjacki przy 
dworze f rancuskim,  przedstawił  Cesarzowi tych pa
nów. Dalej Cesarz przyjmował  barona v. Arnim,  k tó 
ry przedstawiony był  przez posła pruskiego hrabiego 
v. Halzfcldt. Tegoż dnia o godzinie 2ćj Cesarz przyj
mo wał  lorda Cowley, nadzwyczajnego posła i pe ł no
mocnego ministra królowej angielskiej,  który prezen
tował  Cesarzowi podpułkownika Claremont ,  przysła
nego w miejsce jenerała-majora Torrens,  w charakte
rze komisarza wojennego angielskiego w Paryżu, tu 
dzież j enerała-majora Hearry,  udającego się do Indji ,



i  miss P a r do e ,  autorkę  rozma i tychdz i e łh i s t o rycznych ,  
które ona  Cesarzowi  o f i arowała .

—  K o r r e s p on d en t  paryski  w Neue P r. Z eitu n g  
pisze:

Z i nne j  s t rony zape wn e  wiecie j uż  że baron  v. P ro -  
kesch u d a ł  się do Pa ryża  bez żadnego poli tycznego 
znaczenia .  Wczora j  p r zeds t awia ł  on  się Cesarzowi .  
O  ile wiem,  opuszczaj ąc  Wie de ń  nie m i a ł  on ani  za
mia ru .  ani polecenia  od swego rządu,  ani  naw e t  zw y
kle  wymag a lneg o  pozwolenia  przeds tawieni a się Ce 
sa r zowi ,  ale p o s e ł  aus t r jacki  w Pa ryżu  p. v. Hu b n e r  
t e l eg raf em p rz e s ł a ł  rządowi  w Wiedniu  uwagę swoją ,  
że  to mog ło b y  dać powód do rozmai tych n iekorzy
s tnych  uwag  i komen ta r zy ,  gdyby p. v. Prokcsch  nie 
po k az a ł  się u  Cesarza.  Przy  prezentacj i  towarzyszy ł  
p a n u  v. P rokesch  j ego syn,  co n iewą tp l iwie  nie m i a 
ł o b y  miejsca,  gdyby p. v. P rokesch  m i a ł  j akąko lw ie k  
pol i tyczną  misję do Cesarza.

—  Do Hawru  p r zyby ł  z Haity adjut an t  Cesarza Su -  
l uk a  i z o rs zaki em z łożonym z t r z ech .mu rz ynó w u d a 
j e  się do Paryża.

P a ry ż  25 W rześn ia . W kó łkach  zwykle  dobrze 
zawiadomionych  u t r zymują ,  że ba ron  (von P rokesch-  
O s t e n  opuści  Paryż  w dn iu  dzisiejszym.

P a r y ż  2 d  W rześn ia . Książe K o b u r g  p rz yb y ł  wczo
ra j  do Paryża.  Cesarz  odda ł  m u  wizytę.  —  Dzisiejszy 
M oniteur donosi ,  że rząd postanow i ł ws t r zymać  wszel
kie upoważni en ia  do przedsięwzięć,  których nas t ęp 
s t w e m  jes t  wypuszczenie  w obieg nowych papierów 
wa lu towych .  (Neue P r. Zeitung).

P  R U S S Y.
B erlin  26  W rześn ia . Mamy tu l iczne donies ienia 

z rozmai tych mias t  przez k tór e  naj j aśni ej sza  para k r ó 
l ewska  w ostatnich dniach prze j eżdżała .  Osta tni  jes t  
r ap o r t  z Trev iru ,  gdzie Król es two I chmość przybyl i  
w  dniu  wczorajszym wraz  z Jego K. Wys.  księciem 
P ru s k im  i l ic znym orszakiem.  Na ca łe j  drodze k tó r ą  
Kró l e s t wo  I chmość przejeżdżal i  wieczorem,  by ły  b r a 
m y  t ryumfa lne  i wszelkiego rodzaju przyozdobi enia ,  
a  ludność p r zy jm o w a ła  dostojnych podróżnych z na j 
żywszym en tuzj azmem.  Przy wjeździe do T rewi ru  
(o godzinie  w p ó ł  do 8ćj  wieczorem)  ca ł e  miasto i s ą 
s i ednie  wsie by ły  świe tnie  u i l l uminowane .

Dzień wczorajszy atol i  naznaczony b y ł  sm u tn y m  
wypadki em.  Konie powozu  w k tó rym j ec ha ł  obe r -  
p r e z yd en t  Klcist  Retzow i p rezydent  Seebaldt .  r o zb i e 
ga ł y  się i rozb i ł y  powóz.  P. Kleist  Retzow u pa d ł  na 
g ło w ę  i przez niejaki  czas zo s t awa ł  bez zmys łów ,  j e 
dnakże  wszelkie  n iebezpi eczeństwo  pr zeminę ło ;  pan 
Seeba ld t  po n ió s ł  lekkie  s t łuczeni e.  (Neue P r. Z tg). 

WIA DO MO ŚC I  Z  W SC H O D U .
—  Piszą z Kons t an tynopo la  3  wrześni a  do gazety 

N ord:
Od czasu powro tu  Mehtneda-Al i -paszy  part ja Re-  

szyda jest  w z a p e ł n e m  rozprzężeniu.  Uważano  na n- 
roczystościach Ba j r amu,  że O m er -p a sz a  m i a ł  p i e r 
wszeńs two  przed sm u tn ym  zięciem S u ł t a n a  Al i -Ga-  
]eb,  syn em  Reszyda-paszy.  Więcej  też ude rzy ło  to, że 
sy n  S u ł t a na  ze s t ąp i ł  o  s topień niżej ,  niż to, że j e n e r a -  
l i s symus  turecki  wyżej pos t ąpi ł .  Ze s t anowi ska  s t r o n 
n ic tw  dla których rzecz publ i czna  znika  zupe łn i e  w o 
bec ich p rywa tnego  i n t e r e su ,A l i -Ga l eb  więcej jes t  sy 
n e m  Reszyda niż zięciem Su ł t an a .  Z reszt ą  s t a ro - t u r -  
cy nazywa ją  go Maimu-paszą  (Małpo-paszą) .

Szczegó lnym zaszczytem jaki  uczyniono O m e ro w i -  
paszy by ło  to,  że ma ł żonce  jego dozwo lono p r ezen to 
wać się S u ł t an o w i  z odk ry t ą  twarzą .  Jes t  to n ieza 
p rzeczony postęp,  ale też jedyny jaki  w tym ro ku  m o 
żemy zano tować w cywil izacj i  tureckiej .  Omer - pa sza  
o dp ły w a  n i ew ą tp l iw ie  do Batum.  Wą tp i my  jednakże  
żeby on w y b r a ł  ten p u n k t  za zasadę operacj i  przeciw 
a rmj i  rossyjskiej .

Francuzi  z ab i er a j ą  się do zbudowan ia  bar ak  dla
8 0 , 0 0 0  Judzi wzd łuż  s t r on y  lądowej  Konst an tynopo la ,  
od przedmieścia  E yn b  do Makoi  Hjos.  Ta nowina  
wprawia  w  os łup i en i e  naszych Tu rkó w,  którzy widzą 
się otoczonemi  ze wszystkich s t ron przez swoich p r o 
tek to rów.  Gdyby w potrzebie  chcieli  uciec z K ons t an 
tynopo l a  i tego n aw e t  nie mogl iby uczynić .  Morze już 
n ie  zależy od nich od pierwszej  chwi l i  z awik ł ań  
s k u t k i e m  których flota sp r zymierzona  wesz ła  na Bo
sfor.  Obóz w Maślak panuje  nad Bosforem.  Jednakże  
p r ze s t r zeń  t r ó jką tna  lądu Kons tan tynopol a  była  w o l 
n ą  aż do tej chwil i ,  wkrótce i ta ma zostać zamkn ię t ą  
przez  obóz ob w ar o w an y  dla większego bezpieczeństwa 
stolicy.

Rząd Lu dwi ka -Napo l eona  nie w samej  tylko F rąnej i  
p i lnie  za jmuje  się p r a s ą  per jodyczną.  Dowody tego 
m a m y  w Belgj i .  Tu u na s  c enzura  jest  p rawdz iwie  
pa l r j a cha lną  i uprzedzaj ącą .  Dotychczas dzienniki  t u 
tejsze podlegały cenzurze  tureckiej ,  która jes t  bardzo 
d ob rod us zną  i u l eg ł ą  częstym n i edopa t r zen iom.  O b e 
cnie  pewien  wojskowy f r ancusk i  przeg ląda  dzienniki  
a mianowic ie  wiadomości  od a rmji .  Najzapalcńs i  s t r o n 

nicy ter aźnie j szego rządu we Francj i  (na tura ln i e  mó-  
w iemy  tu o Francuzach ,  bo między Tu rkami  takich 
s t r o n n i kó w  nap różno by  szukano) ,  zaczynają  j uż  p rzy
k rzyć  sobie  ten sys tem.

Skarżyci e  się na opóźnieni a  w moich k o r e s p on de n 
cjach,  ale jak i ch  ja  tu pot rzebuję  użyć t rudnośc i  żeby 
je  stąd wyprawić ,  bo wasz adres ,  a naw e t  z powodu  
waszej  gazety,  każdy l ist  w y sy ł a n y  do Bruxel l i  
jes t  tu w najwyższym stopniu  pode j r zany,  a nie ma m 
wcale  ochoty mieć do czynienia z pol icją w Kons t an 
tynopo lu .  Mogę wam zaręczyć,  że dz ienniki  angielskie  
nie d ru k u j ą  po ło wy  nawe t  korespondenc j i  j ak ie  stąd 
o t r zymują  a lbo zmienia j ą  je n ie  do poznania .  W i 
dzi a ł em r ęk op i s m  a r t y ku łó w  p rzeznaczonych do Ti- 
m esa  i innych  dz i enn ików angie l sk i ch ,  a k iedym je 
potem czyta ł  w ko lumnach  tych dz i enn ików,  podzi 
w ia ł e m  j ak  dalece bez ce r cmonj i  redak to rowie  l o n 
dyńscy zmieni aj ą  zdania swoich  ko re s ponden tów  tu 
tejszych,  aby je  zgodzić z teraźniejszym gus t em czy
t eln ików.  Jeśli  op in j a  publ i czna  j e s t  i s totnie szós tem 
wielk i em moca r s twem,  j ak  to się dziś mówi ,  n a l e ż a ł o 
by lepiej  nieco poręczyć jej  n i e tykalność  i n i e zawi 
s łość,  niż to uczyniono z n ieboszczką T u r c j ą  j ako  
wie lk i em mocar s twem.

—  Czytamy w Journal de C onstan tinople  z dnia 
3  wrześni a:

Miel i śmy tu w  tych dniach j eńcó w f rancuskich  i 
angie l ski ch ,  k tór zy  zostali  odprowadzen i  przez Rosjan 
aż do Woroneży .  Zostal i  oni  oddani  nam na mocy k a r 
telu,  u r egu lo wan ego  ostatecznie.  Ci j eńcy  chwa lą  n i e 
zmie rn i e  sposób  w j ak im  t r ak towan i  byli w Rossj i ,  
gdzie spotykal i  wszelkie  względy należne  nieszczęśl i 
wej  odwadze.

—  W  liście p r z e s ł anym dz i ennikowi  Donau, zna j 
du jemy między inuera i  nas t ępujące  szczegóły wzglę
dem E up a t o r j i :

Drożyzna  żywnośc i  jest  n iezmie rna ,  nic n iepodobna  
jeść prócz chleba .  który  kupu j e  się od żołni e rzy  f r a n 
cuskich,  ten k tóry Tatarzy przedaj ą na targach n i e po 
dobna dać j eść byd łu .  W Eupa to r j i  j e s t  ty 1 ko 2 0 0  F r a n 
cuzów a jeszcze mn i e j  Angl ików.  Poczta jes t  f r a nc u 
ska,  udaje się ona  najpr zód do Kamiesz a s t amtąd  do 
Kons tan tynopo la .  O g ó ł  garn i zouu  sk ł ada  się tylko 
z T u rk ó w  i Arabów,  ale zapewn ia j ą ,  że bezwłoczni e  
przybędzie da Eupa to r j i  wielka liczba F rancuzów.  Obóz 
b roni ący przys tępu do miasta opa t rzony  jes t  s t ra szne -  
mi  for tyfikacjami.

—  W e d ł u g  p rywa tnych  wiadomości  o t r zymanych 
z Syl i st r j i ,  P reu s. Corresp. donosi ,  że Tu rcy  pracuj ą  
bardzo czynnie  nad budową  nowych  forfikacj i  tak 
w Syl i s t r j i  j ak  iwR u sz cz u ku .  W ed ł ug  Tu rkó w  4 0 , 0 0 0  
żo łn i erzy  ma  się zna jdować  w Syl i s t r j i  a 1 8 , 0 00  
w Ruszczuku,  ale dziennik p ru s k i  nie chce ręczyć za 
pr awdz iwość  tych cyfr.

—  Piszą z Kons t an tynopo la  do paryskie j  P resse :
Omer -pasza  od j echa ł  przedwczora j  ( I  września)  do

W a r n y ,  gdzie ma dojrzyć vvzięeia na statki  1 0 , 0 0 0 l u 
dzi udających się do Ba tum,  później  weźmie  2 0 , 0 0 0  
z Kr ymu ,  k tór e  t am  zas t ąpiane  zost aną  przez ko n t yn -  
gens  angielski  udający się tam dziś lub j u t ro .

—  Mówią jeszcze o nie j akich  zmianach  które  tu 
zajść maj ą,  a mianowic i e ,  że Mustafa-pasza ,  ojciec 
Vely-paszy,  ma zostać p rezesem wielkiej  r ady,  a sam 
Vely-pasza min is t rem hand lu .

Rada lanzyinalu nie ustaje w swoich  pracach.  W  tej 
chwi l i  za jmuje  się ona u łożeni em w a ru n k ó w  przysądzę- ,  
nia kolei  żelaznej  z Kons t an tynopo l a  do Belgradu.  Z a 
razem Mehmed-pasza ,  prezes r ady,  p r z eds t awi łdo  ro z 
t rząsania  wie lką  kwes t j ę  lasów r ządowych.  Wiadomo,  
że znaczna część Turcj i  pokry t e  jes t  wielkiemi  dziewi-  
ezemi puszczami ,których po rządna exp loa t ac ja s t a n o w i 
ł aby  n i ezmierne  dochody dla skarbu;  wszystkie te b o 
gactwa dziś nie przynoszące  żadnego zysku,  maj ą  być 
upo rządkowane  i w p ro wa dz one  w użycie.

Z tą myś lą  połączy się zapewnie plan s zkoły  leśni 
ctwa,  której  p ie rws i  uczniowie  ma ją  być pos ł an i  do 
s zko ły  leśnej  w Nancy.  Rada roztrząsać będzie w ten 
sposób,  wszystkie  kwes t j e  żywotne  k tórych w pr ow ad ze 
nie w wykonani e  p rzy łoży  się potężnie  do rozwinięcia  
s i ł  Turcj i .

—  Czytamy w korespondencj i  z Kons t an tyn opo l a  
w gazecie Nord:

Omer - pas za  jak to z pewnośc i ą  zapowiada l iśmy  od 
od chwil i  jego po jawien i a  się w Konst an tynopo lu ,  w y 
jeżdża s t anowczo  do Azji. Wy je c ha ł  on na jp r zód  na 
inspekcję  do Wa rn y ,  j ednakże  aż do dotąd nie chci a ł  
on wziąć pod swoje rozkazy,  czyli w łaściwie  mó w iąc  
nie chc i a ł  przyjąć na ka rk  tej mons t rua lne j  ws cho 
dniej  kreacj i  Angl ików,  to jest b a s zy - buzuków,  k t ó 
rych ciągle f ormu ją  i r e fo rmują ,  a dotąd n i e po do bn a  
przewidzieć co będzie można  z nich zrobić.  S ł y c h a ć  
że post anowiono  pos ł ać  i ch ' aby  pustoszyli  K ry m ,  bo 
takie jes t  ich is totne pow o ł a n i e ,  ale potrzeba aby w t a 
kim razie znajdowal i  się w dostatecznej  odl eg łośc i  od

obozu  sp r zymierzonych ,  bo mogl iby spustoszyć g° 
także,  przez n ieuwagę .

G a rn i zon  Eupator j i  z wyb orem  wojska  tureckiego 
z Rumel j i ,  s t anowiącym 7 . 00 0  ludzi ,  skonce n t r ow a
nych  obecnie  w Burgas,  i z a r t y l er j ą  przygotowującą 
się w Ko ns t an tynopo lu ,  zostanie przeznaczony do Azji- 
gdzie spodzi ewają  się u tworzyć  w ten sposób  korpus
5 0 , 0 0 0  ludzi ,  dla z a t r zyman ia  post ępów Rosjan.  Ci j 
os ta tni  o rgani zuj ą  ciągle adminis t rac j ę  k r a ju  podbite
go i zdają się chcieć osiedl ić się w nim s tanowczo.  Z p  e 
skal i  oni  sympat j ę  K urdów i jeśli T u r ko m  uda się na '  i  

wet  zas łonić  drogę do stolicy,  nie ma wątpl iwości ,  że 
c ały  kra j  aż do Alepu a naw e t  Bagdadu,  c a ł a  granica 
od s t rony  Pers j i ,  jes t  na łasce zwycięzcy l ądowego,  nie
pokonanego  w każdem miejscu gdzie nie ma przystę
pu dla floty.

Mówil i śmy w ost a tn im liście o p rzypuszcza lne^ 
użyciu pożyczki  tureckiej  i nie myl i l iśmy się. Wiado 
mo,  że j edna  fregata turecka  budująca  się w arsenale  j  

w Syn ope  nie została  spa loną  przez ad mi r a ł a  Nachy- [j 
mow.  D oko nan o  budowy  tej f regaty i teraz uda si? j i  

ona do Angl j i ,  gdzie o t r zyma mechan i zm z szrubą- 
Admiral ic ja  także kupi  w Londyn ie  ki lka s t a t ków pa
rowych.  Jes t  to n iespodziana  gra tka  dla a rm a to ró w > 
dla minis t ra  Por ty pana  Mussurus ,  k tóry  tam lepsze ro- i 
bi inlcresa z pożyczkami  i dos t awami  niż jego w s p ó ł 
bracia na wschodzie.  Dyplomata ten jes t  chrześcjanin.  
i to w dwó jna sób  obudzą  zazdrość dygni t arzy  maho-  
met ański ch .

—  Said-pasza  z na jwiększą  pokorą  i u s zanowa
niem don ió s ł  Porcie,  że j uż  nie j es t  w stanie  nic wię
cej dostarczyć na dalsze p rowadzen ie  wo jny,  ani  żo ł 
nierzy ani  pieni ędzy.  (Sour. de S t. P eters.)

W Ł O C H Y .
Neapol 15 W rześn ia . Otóż mamy!  Za ledwie  król • 

Neapol i t ański  d a ł  rządowi  angi e l sk i emu  żądane za
dość uczynienie ,  oddala j ąc  minis t ra  policji  p. Mazza> 
a już Angl ja  wynal az ł a  nowy  powód żalenia  się na 
Neapol! p r zyna jmn ie j  C onstilu tionel paryski  opowia-  \ 
da, że usuni ęc ie  mini s t ra  wojny  księcia Ischitel la »je- 
dynego przyjaciela zachodniej  pol i tyki  w radzie króla 
F e r d y n a n d a « bardzo źle zos t ało  przyjęte przez mo
cars twa sp r zymie rzone  i że one  pos t anowi ły  uczyni6 j 
bardzo onergi czne  przeds tawieni a.  Spodz i ewamy  się j  

że rząd francuski  nie podziela dziwnej  drażl iwości  lor 
da Pa lmer s ton ,  bo kiedy zupe łn i e  pochwa l i ł  post ąpie
nie S u ł t a n a ,  k tóry w w iadomym sposobie  z a ł a tw i ł  się. 
z p os ł em  ang ie lskim,  n ie  będzie zapewn ie  chc i a ł  po- 
kazaćsi ę  n iekonsekwen tnym,mię sza j ąc  się w wewnę t r z
ne int eresa  pańs twa,  k tór e  nigdy n ie  po t r zebowa ło  i 
nie ż ąda ło  j ego  pomocy.  W Londyn ie  pos t anowiono 
koniecznie  żeby Neapol  p r zys t ąp i ł  do pr zymierza  za
chodniego i dla tego będą  tam ciągle wyszukiwal i  po
wodów do wywie ran i a  uciskającego w p ły w u  na dwór  
neapol i tański ,  który i tak j uż  znajduj e się w tak kry-  
tycznem położen iu ,  że gdyby istotnie zos t a ł  zmus zo 
ny, idąc za p r zyk ł adem P iemon tu ,  dostarczyć Anglji  
wojska ,  to można na pewno  liczyć, że zaraz po odda
leniu się a rmj i ,  p rzysz łoby do j ak iego zawichrzenia  
w Neapolu.  Pokazuj e  się z tego,  że pol i tyka angielska 
ma cel podwójny ,  to jes t  wśród zamięszania  u ło w i6 
Sycylję i w b r aku  w ła s ny ch  żo łn i e r zy  użyć p u łk ów  
neapol i tańskich  do wojny  przeciw Rossj i .

(Neue P reu ssisch e  Zeitung).
- - - —— ;----e— —— ---------  ... „ . —̂  |

J A N  S T A C H Ó R S K I
( J E N E R A Ł - M A J O R ) .

( C i ą g  d a l s z y ) .

Nazajutrz S tachór ski  ch c i a ł  jeszcze dać b i t w ę  
Brzuchowieck iemu ,  ale ten tegoż jeszcze dnia ,  pod 
za s łoną  nocy,  n ieczekając świtu,  z garś cią  niedobi t -  j 
ków za Dn iep r  uc iekł :  wie lu  z kozaków w r o z s y p c 6 
posz ło  w lasy i k i l ka  tysięcy z n ich wzięto do n i ew o-  i 
li. »I tak,  pisze Stachór sk i ,  z ł aski  Bożej ,  w dz ień ś- 
J ana  n i e sp o dz i a n ą  odni eś l i śmy  Victor ją.  (6)

To tak św ie tne  zwycięztwo podn io s ło  St achó rsk ie -  
go w oczach króla  i p a nów  Rad,  i p r z e ko na ło ,  że się 
nie omy l on o  w  po łoż on em  nań  zaufaniu.  Jakoż w tym-  | 
że czasie nasz k o m e n d a n t  za s t a r an i em i przez księdza 
kanc le rza P rażm ows k ieg o  (który b y ł  j ego  osobl iwym 
dobrodzi ejem^ o t r zy m a ł  pa t en t  i forsztelacją  na jcr ie-  : 
r a ł -m a jo r s tw o .

Wsze l ako rzeczy się na Ukra in i e  nie polepszy ły ,  1 
l ubo  Brzuchowieck i  u s t ąp i ł ,  aliści swawo la  uk ra -  
i nna  nie p r ze s t awa ła  podnosi ć  g łowy.  Opa ra  kozak j

( 6 )  Opis  to g o  o b lę żen ia  B ia ł e j c e rk w i ,  r ó w n ie ż  s z c z e g ó ł o w y  
m am y t a a ż e  i w  n ie m ieck iem  c z a s o w e m  piśm ie  p.  t, „Tlieatr* I
E u r o p a i  o d e r  H is to r ischee  B e s c h re ib u n g  d e r  d e n e k w u r d i g s t e 11 *
G esch ich te n .  N e u n d te r  Thei l .  fol. 1 5 4 0 . "  D o w i r d u j e m y  się tu 
że B rz u c h o w ie c k i  p r z y s z e d ł  pod  B ia ł ą e e rk i e w  z 3 0 ,0 0 0  w oj  k*> 
że u c h o d z ą c  z o s t a w i ł  p o b o jo w is k o  u s ł a n e  t r u p e m .  S ta c h ó rs k 1 
zaś  m ia ł  z a ło g i  ty lk o  3 ,0 0 0  ludzi.



wszczął  bunt  w okolicach Smiły;  Daszko Dejneka (7) 
strzepany p o i  Białocerkwią zamkną ł  się w pobliskiej 
Motowidłówce.

Tymczasem stan załóg polskich na Ukrainie był  
bardzo smutny.  Głód nęka ł  załogi i dotkliwie dawał  
się im we znaki.  Cały był  kłopot  o uprowiantowa-  
nie twierdz, ale to w kraju tak dobrze jak nieprzyja
cielskim, a do tego pustym i zniszczonym z niemałą 
przychodziło trudnością.  Jakoż codziennie wysy ła ł  
Stachórski podjazdy konne dla zasięgnięcia żywności 
już pod Rzyszczów, już w Polesie pod Byszów, Maka
rów, w stronę mniej  pusfąi  ludniejszą nad inne.  W lis
tach Stachórskiego,  które mamy przed sobą, a jakie 
pisywał  już do króla,  już do kanclerza i innych, ciągle 
też wyczytujemy skargi  i ubolewania,  jako to: że gar 
nizon kawęczy, bo chociaż hetman ukraiński  wy da łas -  
sygnacje na zaopatrzenie w żywność łortec i rozłożył  te 
żywność na chłopów,  ale ci samowolnie mieniąc się 
kozakami,  wręcz nie chcieli takowej dostarczać. (8)

Zamieszki ciągle t rwały.  Opara,  pisze Stachórski .  
skupiwszy swój tabor pod Olszanką nad Rusawą,  gdzie 
go chcieli kozacy obrać hetmanem,  przys ła ł  swe uni
wersały do Białejcerkwi,  mianując się bratem wojska 
zaporożskiego, a nie poddanym króla polskiego. 
Nadto kolej powodzeń sprawi ła ,  że wszystkie miasta 
nad Dnieprem koło Czehryna j ednym tchem zdały się 
Oparze.  (9)

Od Dniepru grozi ł  i n iósł  wojnę Opara,  w Polesiu 
Daszko Dejneka wichrzył.  Wszystkie też miasteczka 
dokoła Białejcerkwi udały się do buntów,  jako to: 
Sieniawa,  Motowidłówka,  Makarów,  Rozów i t. d. A 
więc dnia 7 lipca (1665 r.) wy praw i ł  Stachórski  ku 
Motowidłówce (jak to widzim z jego listu) podjazd 
postępny złożony z raj tarów, dragonji  i kozaków, któ
rzy dobrze tam gościli,  dużo chłopów naścinali,  na
brali bydła,  i Daszka z ludem jego w miasto wpędzi
li, t rupem nie ma ło  położywszy.  Daszko niedługo tu 
gościł  i wyniós ł  się na Polesie. (10)

Około tego czasu partja wojska polskiego wpadła 
do Sieniawy,  i tameczni mieszczanie zmuszeni zostali 
do posłuszeństwa.  »I tak wszystkie miasta, pisze S ta 
chórski,  przywiodłem do należytej dewocji .«

Tegoż roku 1665 w liście ks. kanclerza donosi Sta
chórski:

» 0  Daszku powiadają języki,  iż na Polesiu blisko 
Dnicpra zostawać ma. Motowidłówkę osadzić ma 
z Kijowa, co jeszcze jednak niepewno,  do któ
rego ja jednak miasta dziś posyłam uniwersały,  pe r 
swadując onemo,  aby po wyjściu Daszka o sobie my-  
Ślić chcieli, i do poddaństwa JKM. powrócili ,  i do i n 
nych miast niemieszkauie wyprawuję p o l e s k i c h . « ( 1 1 )  

’ Stachurskiemu szło głównie  o upokorzenie miast 
na Polesiu, bo ztamtąd dostawał  najwięcej prowiantu.  
Polesie choć to strona mniej  żyzna od Ukrainy,  lecz 
był  to kraj nie tyle wystawiony na zniszczenia wojen
ne. Przeciwnie Ukraina była pustką i zaniedbanie 
rolnictwa sprowadzi ło tu głód.

Tymczasem Opara się wzmacniał  i z każdym dniem 
stawał  się silniejszym. Stachórski  Jękał się aby p u ł 
kownicy kozaccy w Białejcerkwi,  Korsuniu i Czehry- 
nie nie zwąchali się z nim,  i tak biegle rzeczy ukar -  
tował ,  że ci nie chcieli się łączyć z Oparą:  tern go 
więc osłabi ł ,  a przeto Opara zaprzysiągł  poddaństwo 
królowi.

Z dalszych listów Stachórkiego dowiadujomy się, 
że Daszko Dcjnuka wsżedł  znów do Motowidłótoki,  a 
Drozd rebelizant dążył  do Kijowa, aby z Daszkiem 
się połączyć i napaść w Białejcerkwi Stachorskiego; 
lecz Opara nibyto już na polskiej zostający stronie 
wys ła ł  pu łk  kalnizki i umańsk i  i 3 , 000  ordy,  aby te
mu przeszkodzić, pokazało się atoli że Opara baki 
świecił,  bo jak skoro Drozd się zbliżył,  to się z nim 
połączył,  po wszystkich miastach arendy,  gumna i 
młyny pańskie odebrał ,  uczyniwszy radę, że konie
cznie trzeba Lachom granicę po Słucz odmierzyć.—  
Stachórski przeto cały się oddał  staraniu i zabiegom, 
aby jakim sposobem Oparę wyzuć i zrzucić z samo
wolnie przyswojonego hetmaństwa.  —  Jakoż Bóg mu

(7) D a s z k o  D e jn ek a  z n a n y  j e s t  w  dz ie jach  k o z a c k ic h  —  
W  1564  r. b r o n i ł  on  S ta w is zc z  p rz e z  C za rn i e c k ie g o  o b lę ż o n y ch .  
Kochowski mówi że t en  k o z ak ,  w  czas ie  z d o b y c ia  teg o  zam k u ,  
zg in ą ł .  Ale p o k a z u j e  się, że  D a s z k o  u m y ś ln ie  o z g o n ią  s w y m  
fałszywą ro z p u ś c i ł  pogłoskę, ab y  z a p e w n e  t e m  snadnie j  w  u -  
C 'e czce  ze  S ta w is z c z  u n ik n ą ć  za  sobą  p o g o n i ,  bo  o to  w  ty m ż e  
166 4  r. z n ó w  się  z jaw ia  na c z e le  s w y c h  k o z a k ó w ,  ( k t ó r y c h  od 
j e g o  na zw iska  D e jn e k a m i  p r z e z w a n o ) .  N ie fo r tu n n y  g 0 atoli los  
c ze k a ł .  Schwytany p rz e z  m a ło ro s s j an  i więziony w  N ie iy n ie ,  
yv o k o w a c h  ż y c i e  zakończył.  M ałocossy jscy  h i s to r y c y  n a z y w a 
ją go Decik iem.

(8 )  Listy  te  są p isane  do  k ró la  J a n a  Kazim ierza ,  do  k a n c le rza  
M. P r a ż m o w s k ie g o ,  do  S t a n i s ł a w a  P o to c k ie g o  w o j e w o d y  k rak . ,  
do J a n a  S o b ie s k ie g o  c h o rą ż e g o  k o r . ,  do Marcina  Z a m o jś k te g o  
Puds to lego  lw o w s k i e g o ,  n a re sz c ie  do  P io tra  W asi l jew icza  S z e -  
W et jow a,  k tó r y  b y ł  w o j e w o d a  k i jo w s k im  od 1666 do 1669 r.

( 9 )  List do k a n c l e r za  d .  7 l ipca 166 5  r
(10)  List do k a n c l e r z a  d. 7 l ipca  1665 r.
(1 1 )  List tenże .

-  3 —

w tem pos/.częścił (jak sam pisze) bo Murza Kanma-  
net wezwał Oparę do siebie na pewną naradę,  a po
tem związawszy, jako sprawcę buntu odes ła ł  do Bia
łejcerkwi,  gdzie go Stachórski  do więzienia wt rą
cił.  (12)

Na miejscu Opary został  hetmanem Piotr  Doro- 
szenko, człowiek,  jak się na razie zdawało S tachur 
skiemu, życzliwy dla Rzplitej;— a jednak był  to ten 
sam Doroszenko wiarołomny  i nienawiścią ku Polsce 
tchnący, który niebawem zalał  Ukrainę st rumieniami 
krwi bratniej.

Wspomnieć tu należy że j e ne ra ł  Stachórski  mia ł  
dzielnych pod komendą swą oficerów. A byli nimi: 
jenerał -aud i tor  Treig, ma jor  Lóbel i dwaj jego bracia, 
oberszlei tnant Wojnarowski ,  Dobrokost,  Firsch, —  
wszystko to marsowa dziatwa, i biegli w sztuce wo
jennej  szermierze.  Stachórski  lubia ł  swoich oficerów 
widać to z jego listów, gdzie żadna ich zasługa ryce r
ska nie jest przemilczaną.  Każdego męztwo wychwa
lając, zaleca względom t ronu,  dla cudzoziemców stara 
się o nobilitacją. W listach nieraz też wspomina o 
Tarasenku pu łkowniku kozaków białocerkicwskich,  
jako o wiernym i przychylnym dla Rzplitej kozaku. 
Ks. Kanclerz Prażmowskl,  jak to już wyżej nadmie
niliśmy, był  osobliwym Stachórskiego dobroczyńcą,  
oraz i przyjacielem, przysła ł  mu był  nawet  swego sy 
nowca do Białejcerkwi,  aby ten pod okiem dzielnego 
wodza wprawiał  się do rzemiosła rycerskiego; o któ- 
rvm pisząc Stachórski do kanclerza,  tak się wyraża:

u Pan synowiec W. Im. Pana bardzo do w szystkie
go jest ochotny,  i crescit in dies in virtute ac scientia 
militari.  Nosił  przez te wszystkie miesięce muszkiet,  
teraz pilnuję aby wszystkie expedjował  co należy żo ł 
nierzowi powinności ,  w krótkim jednak czasie myślę 
myślę onego uczynić unteroficierem aby się przytem 
nauczył  commendy i rządom przypat rował  cudzo
ziemskim. Mam dobrą nadzieję, że posilns z niego 
czasu swego będzie miles, i swemi postępkami ad a l 
tera apetens officia pocieszy WjPana,  gdyż do wszy
stkiego jako gdzie jest capax.» (13)

Rok 1666 zaczął  się pod lepszą nieco dla załóg 
polskich wróżbą. . .  Bo oto oberszlej tnant Dobrohost  
w miesiącu lutym teguż roku przybył do Białejcerkwi 
i oddał 21 ,50 0  zip. chlebnych, a oraz 9 ,850 złp. na 
uprowiantowianie fortec. To też żołniers twu załogo
wemu nie ma ło  dodało otuchy. »Chlebowe,  pisze 
Stachórski (14),  między regimenty podzieliłem, pro
wiantowych zaś pieniędzy użyłem na fortec ukraiń
skich conservatią; obróciwszy na Czehryńską dwa ty
siące, na Korsuńską cztery, a rezydium na tuteczną i 
i p a w o ł o c k ą .  a b y  się cokolwieK według Woli J. K. M. 
i P. M. M. do magazynu sposobić mogło prowiantu. .« 
Wszelako to uprowiari towanie fortec mogło wystar 
czyć nie więcej jak na trzy miesiące;  l ękał  się więc 
Stachórski ,  aby mu w braku żywności nadal nie przy
szło opuścić Korsuń,  i pisał,  że radzi ł  się w tej mie
rze kanclerza.  (d. c. n.)

b s  .f-m ra sa-c sa-fliL: -
P O W I A S T K A

p r z e z

Autora Listów z pod Zastawia.
( D o k o ń c z e n i e ) .

I jak s tarał  się przyspieszyć termin ślubu Wa c ł a 
wa, który dla żałoby po matce, mia ł  być przynajmniej  
w pó ł  roku od dnia jej śmierci; j ak nie darmo us i ło 
w a ł  przekonać go, że dusza matki nieodstępnie czu 
wająca nad nim, pragnie tylko widzić go szczęśliwym.* 
co pewnie podwoi rajskie słodycze pośmiertnego jej 
bytu, tak skoro błysła mu  nadzieja własnego  szczę
ścia, wnet  skromny;  żadnej w oczach kobiet nie uzna
jący w sobie wartości,  drży na spotkanie się z jakiem 
bądź podobieństwem do ziszczenia marzeń.  I natych
miast wiedząc że marszałek sarn jest w swoim gabi
necie, przedstawił  mu jakoby ważną domową potrze
bę, dla kiórćj musi  koniecznie odjechać. Zaproszony 
na ślubowiny,  przyrzekł  bytność swoję,  i pożegnał  go 
nie widząc się z damami,  ani nawet  z Wacławem.

Nadszedł szczęśliwie dzień ślubu. Bale tu po żni 
wach bywały huczne, a w dniu tak ważnym uro 
czysta cisza panuje.

—  Dziwię się — powtarzał  marsza łek— kiedy kto 
dziecię swoje wywodzi jakby na scenę teatralną.  Po 
co ludzie obcy zaglądać w oczy jej mają,  i badać 
w nich jej przyszłość? Tu żadnem roztargnieniem 
prze rwane być nie ma poddanie jej losu opiece Boga.

Nie zapros i ł  też nikogo z sąsiadów, co na bale j e 
go zwykle uczęszczali. Sędzia tylko jako krewny za
tr zymał  się był;  a z obcych stary przyjaciel szambe- 
lari i pan Piotr podzielali radość domową.  Ten drugi

(1 2 )  List do k a n c l e r i a  15 s ie rpnia  1665 .
( 1 3 )  List od  k a n c l e r z a  d. 28  lu te g o  1666 .
( 1 4 )  List tenza.

jako kawaler  wiódł  pannę młodę do ołtarza.  Zwy 
kłym obyczajem naprzód ją podprowadza ku matce 
po błogosławieństwo.  Gdy po rzewnych uściskach i 
pan Piotr  całuje jej rękę składając życzenia, aby w n u 
kom b łogos ławiła ,  la^.atrzymuje go, ściska mu d łoń  
i ze szczerą uprzejmością mówi:

—  Do zupełnego szczęścia w dniu dzisiejszym, 
braknie mi tylko drugiej córki abym ją  tobie oddała.

Było to ośmielanie ale nadaremne.
Marja ocierając łzy rozczulenia,  odezwała się na to:
—  Mamo kochana! Zdawało mi się, że Helenka 

warta jest  twoich uczuć jakby macierzyńskich!
I mówiąc to, spojrzała z uśmiechem dobroci na pa

na Piotra. Ten zmięszał  się jakby schwytany na u -  
czynku,  nie myśląc,  mimowoli  przebąknął  te słowa:

—  Czy liż mnie po los taki wolno sięgać myślą 
nawet!

Tymczasem marszałkowa przemówiwszy ciszej do 
Heleny, już przysposobionej,  aby mu  na wypadeknie- 
śmiałego odezwania się do niej, tak mało u tnemu so
bie, raczyła nie odejmować nadziei; zwraca potem 
twarz ku niemu z życzliwem przymileniam i rzecze:

—  Czy też pamiętasz panie Piotrze, co powiedzia
łeś  nam w Odessie,  że aż wtedy o własnem szczęściu 
pomyślisz,  gdy....

Nie dał  dokończyć marszałkowej;  już ugiął  kolano 
cały drżący, przed piękną zapłonioną wdową,  co na 
dzień ślubowin siostry zrzuciła żałobę.

Panna młoda wzbrania się wejść do sali gdzie przy 
oł tarzu proboszcz oczekiwał; wzbrania się lubo i o j
ciec już. j ą  błogosławi ł ,  aż otrzymała na Helenie, p o 
mimo tak niedawny jej stan wdowi,  dla dawnego 
przyjaciela zaręczalny pierścień.

Radość całego domu, pojąć się tylko zdoła.  W a 
cław z żoną nie prędko odjechał  do Borówki,  skąd po 
każdym tygodniu znowu do Zarudni  wracali.

Pani Brzeska poddając się naleganiom stryjostwa, 
na cały przeciąg żałoby w domu ich zamieszkała,  a 
jej narzeczony, w oczekiwaniach końca tego dla świa
ta obyczaju, pocieszał się usługą,  przyjęciem pleni
potencji do zarządzania w jej majątku,  gdzie tylko 
niekiedy dojeżdżał,  a najwięcej p rzebywał  w Zarudni ,  
zdawszy na uczciwość znanego ekonoma gospodar
stwo swoje w dzierżawie.

Stary szambelan częściej teraz nawiedza z lat m ł o 
dych przyjaciela, co krok tak stanowczy, uczynił  
wbrew zasadom dawniej objawianym.  Patrzał  na tę 
przemianę wolą Boga zrządzoną: cieszył się w duchu 
a milczał.

W rok i kilka tygodni Marja matką została.  Na 
dzień chrztu w Zarudni  wnuka państwa marszałko-  
stwa, postanowiono termin ślubu Piotra i Heleny.

Tu znowu nikogo z gości nie zaproszono, prócz sę
dziego i szambelana.  Po dopełnionych religijnych ob
rzędach szambelan widząc rozradowaną duszę go
spodarza,  a trzymając toastowy kielich w ręku,  sze
ptał  mu  do ucha: czy też w domowem pożyciu, w po
wodzeniu jego córki,  czuć się daje brak zasług w przod
kach jej męża? i czy kto odgadnie że z nich żaden 
nie obierał  króla? Szeptał  swój tryumf,  chociaż sam 
pochodzeniem własnem r ów na ł  się prawie marsza ł
kowi; a cieszył się na przekór mylnym niegdyś mnie 
maniom gospodarza,  że Wacław z osobistej wartości,  
by ł  godnym szacunku. Nakoniec, pod wieczór w ga 
binecie, wśród gawędy sam na sam, po słusznych po
chwałach Wacława,  najszczerzej potwierdzanych przez 
teścia, odezwał  się:

—  Najświęciej dotrzymałem i nadal dotrzymam ta
jemnicę o twoich notatkach kochany Marcinie. Ależ 
za to należy mi się ciąg dalszy. Nie odstąpię, wyznać 
musisz czy nie przybyło co nowego do twoich spo
strzeżeń nad czarami?

—  Żartuj  sobie dobry Serafinie, a ja zamknę ci u- 
sta tem co później uszu moich doszło. Wszakże to o-  
wa znachorka,  stara Tet iana,  sprawiła  zielem swojern 
tę niepojętą zmianę w Marcie, pod sam koniec życia 
biednego jej męża Stepana.  Wszyscy znali jej wstręt 
do niego. A przecież skoro ta baba, wezwana w cięż
kiej chorobie nieboszczyka, poczęła tam krzątać się 
jej danie, obojgu im udzielone,  zrządziło pociąg żo
ny ku niemu; p rawda pociąg nie przydatny,  bo już 
spóźniony, przecież nie mniej dziwny." Temu nie za
przeczysz, bo cała wieś na to patrzała.  Zawsze więc 
niezachwianie t rzymam, że jeśli są sposoby wzniesie
nia syinpatji,  tam gdzie wprzódy ktoś czuł odrazę, to 
ku powszechnemu dobru,  możnaby.....

—  Stój,  stój zacny Marcinie! Już wiem na cżem 
skończysz. Nic łatwiejszego jak w podobny błąd,  ca
ł ą  wieś wprowadzić.  Wszystkie bolesne przejście Mar
ty, znaue są dokładnie i mam je w pamięci z opowia
dań żony twojej.  Sprytna,  pojętna dziewka z garde
roby,  zpod oka takiej jak tu pani,  gdzie same słysza
ła  morały,  po Jatach kilku,  już z wyższemi cokolwiek



wyobrażeniami, przeszła na wieś, i spadła do niby j 
właściwego przeznaczenia. Widziano jak nie cierpią- ! 
ła  męża; bo w myśli rozkołysanej dwerskiemi poję- i 
ciami, podżeganej szeptem ludu, że Bóg śmiercią u- 1 
k a ra ł  Joakima za złamanie jej*tajnej przysięgi, tkw ił  
ciągle narzeczony, z którym później zeszli się. A gdy- 
ten jako zbójca wysłany został na Sybir, zdało się 
bez.powrotu, gdy wszelką straciwszy o nim nadzieję, 
widzi męża co tyle dla niej przecierpiał, już na śm ier
telnej pościeli; wtenczas bez żadnego w p ływ u  czaro
wnicy. z powyższych wyobrażeń pod okiem swej pani 
obudziła się ludzkość w jej sercu. Nakoniec, jeśli cię 
nie dziwi stałość poczciwego męża dla złej żony, cze- 
mużby dziwić m iało to ocknienie sumienia jej przy 
konającym? Porzućmy o nich! Powiedz mi raczej, 
czvś przyznał moc czarów owej pobudce, jakiej uży
łe ś  względem Wacława, nim 011 w oczach twoich s ta ł 
s :ę godnym twej córki? Sędzia bowiem obecny temu 
opowiadał mi całą tę scenę. Czy przyznałeś sobie ty
tu ł  znachora czyli czarownika, nadając młodzieńcowi 
nie ziołami, nie szeptem, ale głośnemi kilku słowy, 
tę odwagę jaką się odznaczają twoi zacni przodkowie? 
Oto masz dowód w tej w łasnej czynności twojej, jak 
bez materjalnych działań dusza daje się powodować 
szlachetnym uczuciom. Na cóż nam więcej? Poprze
stańmy na tem z tą mocną wiarą, z tern przekonaniem 
że żaden system wymysłu  ludzkiego, nic wyrówna 
usposobieniu jakie mamy z rąk  Boga, do swobodnego 
rozwijania się postępów moralnych.

A co do spostrzeżeń moich, jakie szeptałem dziś 
tobie przy kielichu, patrząc na szczęście miłych tw o
ich dzieci i twoje; co do s ławy przodków imienia tw e
go: wierz rai panie Marcinie, że każdy naród szanuje 
w potomkach zasługę ich ojców. To jedne p ie lęgno
wanie drogich pamiątek kraju, dowodem jest s i ł  jego 
moralnych. Biada ludziom, co pomiatają wyższością 
przez swoich niegdyś uznaną! Ale obok tego o trzą
śnijmy się z błędnych mniemań, jakoby wykształce
nie, a stąd nabyte środki stania się użztccznym krajo
wi, jakoby szlachetne uczucia biednych z imienia, nie 
dawały przystępu do zasługi na szacunek ludzki. I 0 - 
wszem, takimto, choćby z najniższego szczebla dozwa
lajmy podźwignąć się; takimto, dla podniecenia zachę
ty podawajmy rękę braterstwa.

L I S T Y  B E Z  P R E T E N S J I
p rzesy ła  z podróży na wieś Bolesław Kopeć.

III.
Nie ła tw o zdać ciekawe sp raw ozdan ie  z p rz e ja ż 

dżki po ziemi, znanej prawie każdem u przynajmniej 
z rozlicznych w yrobów  fabryk  Łodzi ,  Zgierza, P a 
bianic, Kalisza...  T a  część kraju naszego najbardziej 
przem ysłow a, zasiana o sadam i niemieckiemi, z a p e ł
nia cały nasz kraj swem i w y ro b a m i płóciennemi, 
wełnianemi, skórzanem i i t. p. K ażdy  już dziś ma 
w  sw ojem  odzieniu j a k ą ś  nitkę, w yrobioną i w yfar-  
b o w an ą  w fab rykach  miast n iem ieckich—  to też nie 
m a  między nami żadnego, k tóryby nieznał p rzyna j
mniej z opisu lub opow iadania  Zgierza ,  Łodzi.. .  te 
go  eldorado  w yrobów  płóciennych i baw ełn ianych . 
Nie wdając się więc w d robiazgow e i historyczne 
opisy miast wyżej wspomnionych, w spom nę  o nich, 
j a k  się w spom ina o rzeczy dobrze już  znajomej.

Zgierz małe m iasteczko, zabudow ane dom kam i 
poczęści drewniauemi i jednak ich  kształtów’, m oże

się nazw ać przedm ieściem  Ł odz i ,  stolicy przemysłu 
w’ Polsce . Ł ó d ź  miasto ogrom ne, j a k  na miasto n a 
szego Kraju, z kilkudziesięciu tysiącam i ludności, 
jest je d n y m  wielkim w arśta tem . k tó rego  m otorem  
je s t  ca ła  ludność niemiecka. G łó w n a  ulica Ł odzi c i ą 
gnie się blisko na  milę, a z niej j e s z c z e  wychodzi 
mnóstwo bocznych  uliczek: domy s ą  w ogólności 
p a r te row e ,  m u row ane  lub d rew niane,  budow ane bez 
zewnętrznych ozdób i upiększeń, lecz  wygodnie - 
t rw ale  —  jeden rynek tylko m oże się poszczycić 
p ięknem i kamienicami, zdobnerni w filarki, gzym sy 
i ganki. D ia  zw iedza jącego  pierwszy r az to m iasto , 
nie może być obojęónem to zg rom adzen ie  jednej 
woii i dążności ludzi, których herbem  i p ieczęcią je s t  
p raca  i zysk; ludność ' przybyłej do nas 2  obcej zie
mi, m nożącej się codziennie na co raz  większej p rze
strzeni i broniącej swych p raw  zyskownych p rac ą  i 
um iarkow aniem . S am e tylko piekarnie, apteki, sk le
py rzeźnicze, są kan to ram i w których pieniądze r z e 
mieślników zam ienia ją  się na ch leb  lub mięso; nie 
znajdziesz tu m agazynu  k raw ca , m agazynu  mód, 
księgarni, fryzjera —  bo na to wszystko b rak  c z a 
su, bo tu każdą  chwilę trzeba p rz e m a e h a ć  ręką, 
p r /e k iw a ć  nogą, po rusza jącą  belki warsztatu ; tu m o 
dną suknią je s t  suknia starym k ro jem  w dom u uszy
ta ,  księgarnią jest bibija i elem entarze —  a podobno  
n ikt nie wódzia! i widzieć nie będzie, f a b ry k a n ta  
z g ło w ą  ufryzowaną!

Jeś l i  Z gierz  będący  jeszcze w r. 1467 nic nieśna- 
czącą osadą, w yniósłszy się dziś do s topnia m iaste
czka, nie zadziw ia w’cale sw ym  powmlnym w zro s 
tem —  to Ł ódź ,  m im o że jej pomyślniejsze dzieje 
sięgają dopiero  roku  1550, musi zastanow ić  swym 
pięknym rozw ojem , ciągle w zras ta jącą  jednople-  
m ienną ludnością, i jednolitą fizjonomją; — to nie 
polskie miasto, lecz czysta, porządna i bogata  osada 
n iemiecka. P rzechodząc  koło dom ów  poprzedzie la
nych na  dwie s trony t. j. na  m ieszkanie i na w a r 
sztat, zobaczysz przez szyby kośc iotrupy w arsz ta to 
we a na  nich rozsia tkow ane przędze, b iegające  czó 
łenka i ow e motory żyjące a suche, zżólkłe, p o ru 
szające  nogam i i rękami, siedzące od świtu do nocy 
w jednem  miejscu, zajęte je d n ą  myślą o ca łośc i nitki 
i rów ności  przędzy, i to całe takie życie! VV mieście 
nie usłyszysz innej Wrzawy jak  tylko ruch  w a rs z ta 
tów, w arczenie kól i kółek, skrzypienie belek; nie 
usłyszysz innej rozm ow y tylko o przędzy i pienią
dzach, ale za to żadnej kłótni, żadnej gw ałtow nej 
b rew erji  tu nie spotkasz...  bo brew erje  kosziują a to 
nie dla nieb.

K orzyśc i  ja k ie  wypływają z podobnych  miast f a 
brycznych na kraj nasz są wielkie i dobroczynne, 
bo ileż to w yrobów  z tych miast rozwozi się po c a 
łym kraju, ile przędzy surow ej p rze rob i się na  ich 
w arszta tach ,  na materje  rozm a itego  rodza ju ,  k tóre-  
mi się wszyscy odziewają a  naw e t  s tro ją  —  a  przy- 
tem og rom ne kapitały nie wychodzące z k ra ju ,  lecz 
wiecznie w nim po bankach  p ryw atnych  kursujące, 
wielce się przyczyniają do bogactw’a n a ro d o w eg o  — 
bo żaden N iem iec nie opuści aż do śmierci sw ego 
w arsz ta tu ,  przy nim osłabną mu ręce, posiwieje g ło 
wa, zaniemówią usta, ale napęcznieje kieszeń jedna  
i dzies:ąta; zaproponuj n iem cow i niech opuści w ar-  
sz tat, niech w ra ca  do swoich, oc/.ekujących go  z u- 
p ragnien iem  — ou się wyrzeknie wszystkiego, a t e 
go ruchad ła  co pod  słabem i nitkami, kryje ciężkie

talary, za żadną miłość, za nic co z se rcem  m a sty
czność. nie opuści.

N iech artysta,  uc<eka czem prędzej /. miast podo 
bnych, niech w yciąga cożywo nogi po trakc ie  fa 
brycznym — ; bo nikt go  tam  nie w esprze ,  nie oceni, 
i nie posłucha, bo tam  wolą s tempel m ennicr  nad 
dłóio rzeżb ;arza,  w o ią  krzyk kom orn ika  o g l ą d a j ą 
cego  licytację nad ś p ;ew artystki,  wolą w końcu 
choć  g ru b e  ale bezpłatne figle swojej czeladzi,  nad 
ro lę  aktora; szkoda je d n ak  że jaki artysta np. m u 
zyk przejeżdżając przez Ł ódź .  u e dal ooznać s w e 
go talentu tam ecznej ludność '  —  byłby to k ap ry s  
praw dziwie artystyczny a  nader  ciekawy: — coby 
powiedzieli i ja k b y  ocen ’i: owi iudz:e bogaci, g o 
ścinni za pieniądze, pracowici .a pieniądze, to n /  
skrzypców, w ydobyw ające się z ty c h s t ró n ,  będących 
dia nich dobrym  szpaga tem  na związanie zerw anych  
części w warsztacie , coby wykrzyknęły ró żo w e usta 
prędko więdnących i ponętnie się uśm iechających 
dziewczyn, z imionami Joanny ,  Wilhelminy, H en r je -  
ty... coby zaw yrokow ali  starzy sędziowie, niechętnie 
pa trzący  na obcego ,  k tóry  nie kupić ale obejrzeć 
tylko przyszedł ,ch sk łady  — ciekaw a  odpowiedź, 
c iekawy w yrok  choć nie trudny do odgadnięcia —  
artystę go tow i zrozumieć, uwielbić, zarzucić wszyst- 
kiem .. .  byle nie pieniędzmi!

O statn ią osobą, k tó rą  spo tka łem  wyjeżdżając z Ł o 
dzi, była ja k a ś  stara, w yschła  kobieta , ub rana  w  nie
bieską d ru k o w a n ą  suknię —  w tw arzy  tej kobiety  
zdaw ało  mi się widzieć uzjonom ję całego miasta , 
z k tórego  wyjeżdżałem zadow oln iony  w arsztatam i, 
nie po b ra tan y  j e d n a k  z iudnością, g o to w ą  n a ty ch 
miast zan iechać pracy, gdyby z  niej pieniężnych zy 
sków  osiągać nie mogła.

R esz ta  miast leżąca na fabrycznym trakc ie ,  chyba 
zasługuje na  ogólną w zm iankę —  że wszystkie dość 
ludne, niemieckie i fab-yczne, nie ustępują w swych 
w y robach  i farb iernich  najpierw szym  zak ładom  
w Zgierzu  lub Łodzi.  W  m ieście P ab ian icach  zasłu
guje na  u w ag ę  piękny starożytny kośc 'ół,  wielkich 
rozm iarów  1 dość b o ga tego  ustro ju  w ew nętrznego , 
j a k o  też i pałac położony nad rzeką  tegoż co i m ia 
sto nazw iska ,  z rozm aitem i w yskokam i nad dachem  
a  dziś będący ra tuszem . W  m iasteczku Ł a sk u  także 
godzien  widzenia wyniosły kościół, w podziemiach 
k tórego  w idać trum nę fundatora ,  koroną, z d rze 
w a w yrobioną na  wierzchu. (d . c. n .)

P R Z Y J E C H A L I  do  W A R S Z A W Y .
H. D rezd . Bietski Ignacy oh. z Ja ro c h ó w k a .— II Pols, Gosła -  

wski Aleks, ob. z oOŚlic— II. lira!;. Gostkowski Tom. o 1), z Na- 
borow ic .— II. Sas. Kalisz Piotr ob. z Uedlma — H. L it. Wężyk 
Julian ob. z Z imośoia.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Bliziński Jó z e f  ob. d o  Woli A d a m o w e j ,  C z y s z k o w s k i  Karol 

ob. do Karczmisk, G rąbczewski P a w e i  ob. d o  -Łomży, S z a n i a w 
s ki  K o n s t .  o b .  d o  Końskich.

TEATR WIELKI. Dziś: O statni w iórek  czyli Lal-
ha norymbergs/ca  ( 1 szy raz). R obert i  B ertrand . 
Tańce.

TEATR ROZMAIIOŚCI. Dziś: U ściskajm y się 
(Panna Owsińska przedstawi rolę Berty). D w udziesto
le tn i opiekun. —  Jutro: Niemowa.

Dziś rano stopni ciepła 6. wczoraj w południe 14.
Wysokość wody na W :śIe siup I cali 11.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 7 7 m y  
P rzeg lądu  H andlowego,Rolniczego i  Przem ysłowego

PKZEW03.WK dfa |;rzv1)v\vaj{)C’ ch do Warszawy z 1*110W 1 ZAGfiA VJCV.
B ł R O l W K T i l ł

Terinuinetra i probierze 
do gorzelni i cukrowni.

J. PIK, O p .yk  M. ’A a r s z r w ą ,  M'o- 
dow a  Kr. 4371)-

Daęuerotypy
I  lOTM GltlFJt.

GIWARTOWSK1, K ow y Św ia t  Kr. 
1245a.

J.',lIIIIY14. A ŁUSTEIŁ-
Bracia L E S S E R . p 'ec  K-askisl-Jcb 

Nr 5 4 7 bc C'v Gmachu St. T ea t ru ; .

H E H B łT i
I TOWARY ROSSYJSKIE.

STOMIN, K r . - P « e .  Nr. 451 (doir 
Reslera) .

Bracia LESSER , p -zy  p 'a c u  Kra
sińskich Nr . 1790.

S K W A R C Ó W .S io a to .sk a  N. l i i  
(dom tloeste ?).

lv I CKI.I X/, j; SŁO.tll-OWfc. 
i Ityżoue.

LVSA1.0 iV’blvA, K r a k . -P r ż e t .  Nr. 457.
I

I r O V i j i i i ' e  rm v & r v
I HIM.

D O B R ^ C ń ,  S en a to r sk a  N r . 455/6.  
h’OEL C 4 E N ,  D ługa  Nr. 565.
NICKl, SFodowa Nr. 482.
UEiCH. P . - ie ja zd  Nr.  644.
RIEDEL, N o w o - S e n a to r s k a  Nr.  4 ? 6 c  
F O E S L E R , E le k to r a  o Nr. 767.
STA .l.NSKI, N o w y - S w i a t  Nr. 1S71. 
S ź O S T K tE W iC Ź ,  K r s k . - P ł z e d .  N r . 579

HIIĘGARNIE.

B ERNSTEIN, M iodowa Nr. 48.7. 
a f t lE D u S IN ,  S e n a to r sk a  Nr. 46P. 
NśTA N SO N , K r a k . -P r z e d .  Nr. 442. 
SSANEW ALD, M iodow a Nr. 481 .  
£AVVaI)ZKI i W ECKI, K rak . -P rz .  4 i5 .  
LEON GctfCKSBERG, Miodowa Nr.4S7. 
ORGELBit ANDT, Miodowa Nr.  495 .  
LESSMAN, No w in ia rska  N r .  I 76C.

H W I* * '-
|Ł V SA LO W SK A , Krak.-Pczeo.Nr. 457.

I i e k a r s I . o - c b * r u r g i e z n e  
i H V|,«|,v.
. .  P i l i .  O ptyk M. A arsz a w y ,  y i iodo-  

wa Nr. 4 9 7 b .

U H IE R Y  I  H l t« V .
P a t e n t o w a n a  f a b r y k a  KUAb 

S E ,  Bonifraterska Nr. 2165 w p -o s t
l.ośc;ola.

G ł ó w n y  S k ł a d  t y c h ż e  KftĄU 
SE ,  Miodowa N-. 484 w prost  łlządć 
Gubernjaliiego,

n i l ' E B J A b V  
i  U t e n s y M a  N i a l a i - s U i e .  

KRAL’ S i ,  Miodowa N-. 484 w p ro s t  
Rządu G iibefajaldego.

M /  d i a  j M c l i ' i a c e
f llltt l MY i kO^tlKTYIłl,
hRA03.SE, Miodowa Nr 4S4 w pros t  

Rzędu  G uL eió ja inego .

N A n i B I i O K W  
Jlieriiieze i Niiuelacyjne.

J. P i l i ,  G p .yk  V. W arszaw y ,  Miodo
w a  Nr. 497b.

Nowości  
DO STROJU DLA DAM-

W lA T iłO W SK I,  Miodowa Nr. 497c. 
tv*'l)MMER. K rak .-P rzed .  Nr. 441.

T t'e 'e jtr u r y  e l e k t r o - m a g n e -  
t y c z u e  w s z e l k i e  p r z y r z ą d y
g a l w a n o - c f e k t r y c z U ó i  m a -

g n e t y e z n e .

P  K, 0  i ,y :  51. W arszaw y  Mio
dowa Nr. 497b.

Okulary, l*erspeUtywj, Na
rzędzia Optyczne i Fizyczne, 

Łorynetki i Teleskopy*

PIK. OpłyL M. W a r s z a w y ,  Miodo
w a  Nr. 4 97b .

Składy Nót Muzycznych-

BERNSTEIN. Miodowa Nr. 483. 
>TR.EDLE«N. S ena torska  Nr. 460. 
RKMNIit' ALD, Miodowa Nr. 481 .

W 1  N A.

FLU GNER, Miodowa Nr. 490. 

E d K iE K .  S ta re -M iasto  Nr. 46.
GRiłNK. Miodowa Nr. 48 j

S R ' j i ’ E C ' t t .  R -Ś w ia t  Nr. 1245 pod 
K a n e m ik ie m .

VVOLF1R. Długi- Nr. 547a.

HAMILI

Bracia LEŚSJTR, orz*  placu Ki 
sk ich  Nr. 1790.

-W drukarni  J .  Unger. -—Wolno drukow ać .  —  W arsz aw a  dnia 8  j30J IN rześna  1855 roku. —  Starszy Cenzor  F- S o 1> i e s z c z a ń s k i.


